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0  a n g ie lsk iem  d ru k a rstw ie
1 p rzem y śle  w y d a w n iczy m .

Po om ów ieniu  różnych  tech n ik  g raficz­
nych, „ P r in tin g  N urnber" londyńsk iego  „The 
T im es‘a “, w  n as tęp n y c h  a r ty k u ła c h  om aw ia 
już m nie j znane  ogółowi d ru k a rsk ie m u  m a­
szyny, stosow ane w  p rzem yśle g raficznym .

P oniżej zapoznajem y  C zyteln ików  z m a ­
szy n ą  L ud low a do o d lew an ia  w ierszy o dużym  
obrazie czcionek, o raz z „T yponem “, k tó ry  za­
stosow any  w lito g ra fji, oddaje  n iem ałe  u sług i 
p rzy  d ru k o w a n iu  n ak ład ó w  w yczerpanych  
dzieł, bez po trzeby  ponow nego sk ła d a n ia  form  
zecerskich .

XV.

M aszyna do sk ła d a n ia  ,,L udlow “ .
M aszyna L udlow a i jej system  przeznaczony jest 

no p ro d u k c ji czcionek w w ierszach, z m atry c  sk ła d a ­
nych ręcznie, w s to p n iach  od 6 punk tów  aż do pełnej 
szerokości 72 punktów , a  n aw e t do 84 punktów . 
W ten sposób m oże ona w ykonyw ać różną pracę, oraz 
sk ład an ie  nagłów ków  z ta k ą  sam ą łatw ością, jak  w y­
konuje lino typ  m ały  zestaw  tekstow y.

P raw d ą  jest, że i lin o ty p  może w ykonyw ać p race 
0 różnych ro zm ia rach  czcionek za pom ocą specja l­
nych m agazynów  d la  m atryc , lecz pojedyńczość sy­
stem u Ludlow a, jego oszczędność i spraw ność, oraz 
m ały  n ak ład  kosztów  sp row adzen ia  tak ie j m aszyny, 
— w szystko to m ówi n a  jej korzyść. M atryce zgro­
m adzone są  w podobnych k asz tach , jak  d la  czcionek 
zw ykłych, a  sk ładacz zestaw ia  m atryce  n a  pręcie do 
sk ła d a n ia  o spec ja lnej form ie. Gdy w iersz jest zło­
żony, w y justow any  i dopasow any, w raca  do m aszyny 
Ludlow a, w k tó re j p rę t z m a try cam i u m acn ia  się 
k la m rą  j n ad u sza  n a  dźw ignię zapędow ą. W  m gnie­
niu  oka w iersz jest odlany, oczyszczony i ucięty  do 
vysokości czcionki, a  m atryce  w ęd ru ją  z pow rotem  

do kaszty. W iersz przechodzi do zb io rn ik a  n a  fron ­

cie m aszyny, a  zgrom adzone w iersze m ogą być p ręd ­
ko i ła tw o  zestaw ione. Cały ustęp  w ierszy n ie  może 
p lam ić; m ożna go rów nież uchw ycić jed n ą  ręk ą  
i un ieść jak  m asyw ny blok.

Aby system  ten  stanow ił ca ły  kom plet od lanych  
czcionek, potrzebnych jes t więcej niż 500 wzorów 
w szelkich  rozm iarów , z tą  różn icą  tylko, że odlew y 
p rzy  m aszyn ie L udlow a są  zaw sze nowe, a  po użyciu  
w ęd ru ją  z pow rotem  do k o tła  n a  stopienie.

Jeśli je s t zapotrzebow anie n a  w iersze dłuższego 
ro zm ia ru  niż te, k tó re  m ożna odlać m aszyną, to m o­
żna razem  złączyć k ilk a  w ierszy. System  m aszyny  
m ożna rów nież rozszerzyć do p rac  zw ykłych o lin ja ch  
pionow ych i poziom ych, ja k  przy  ra c h u n k ac h  etc. 
W ażnym  p lusem  tej m aszyny  jest rów nież to, że sk ła ­
dacz, sk ład a jąc  jeden w iersz, m oże łatw o zrobić k ilk a  
dup lika tów , potrzebnych  do podw ójnych  form  i w ten  
sposób zaoszczędzić koszty  stereotypów .

M aszyna L udlow a daje  rów nież m ożność w yko­
n y w an ia  p racy  sk ła d a n ia  całk iem  bez używ ania  
zw ykłych czcionek. P ierw sze w yda tk i n a  m atryce 
do tej m aszyny  m ogą być wyższe od kosztow  
czcionek z odlew ni; będzie to  jed n ak  zaw sze ko rzyst­
niej, gdyż d la  każdej p racy  m a  się now e pism o, n ie­
m a  rozbiórk i czcionek, a  prócz innych  oszczędności nie 
tra c i  się czasu n a  szukan ie  różnych g atunków  czcio­
nek, n iem a  ponow nego zestaw ian ia  zam azanych  
w ierszy  i ustępów , oraz n iem a sk ład an ia  z zabrudzo­
nych i zdekom pletow anych kaszt. Jeden do czterech 
sk ładaczy  może sk ład ać  m atryce  d la  różnych p rac  
bez p rzesk ad zan ia  jeden d ru g iem u  i każdy  z n ich  
może kolejno odlew ać swój zestaw  n a  tej m aszynie.

M aszyną tow arzyszącą m aszynie Ludlow a, jest 
„E lro d “, od lew ająca klisze, p ły ty  i w iersze.

P roces lito g ra ficzn y  „Typonem**.
Ściśle m ów iąc, to  m a n ip u lac ja  „Typonem " n ie  je s t 

jednym , lecz ca łą  se r ją  procesów , z k tó rych  p o słu g u ­
jący  się n im  w yb iera  sobie najstosow niejszy . W szyst­
kie te procesy m a ją  jed n ak  w spólny  cel, i to — w y­
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tw arzać  elastyczne negatyw y lub pozytyw y n a  p ap ie ­
rze lub film ie, celem  użycia  ich  p rzy  fo tografji. Po­
ró w n u jąc  je z p ły tam i szk lanem i, negatyw y pap iero ­
we i film ow e m a ją  tą  wyższość, że oprócz wygodnej 
m an ip u lac ji n ie m a rn u ją  czasu przez ew en tua lny  

dam  m ate rja łu . Szczególnie negatyw y  film ow e lub 
pap ierow e m ogą być używ ane do ro b ien ia  form  n a  
8, 16, 32 lub w ięcej stron , celem  p rzed ru k o w an ia  
k siążek  sposobem  litograficznym .

W ielką  ilość p racy  w ykonuje się te raz  w ten  spo­
sób przy  rep ro d u k c ji w yczerpanych  książek , k tó rych  
rep ro d u k c ja  sposobem  n o rm aln y m  nie pokry łaby  d u ­
żych kosztów , spow odow anych ponow nem  sk ład a ­
niem .

P ap ierow e lub film ow e negatyw y  m ogą być w y­
staw ione w ap a rac ie  fo tograficznym , lub też zapom o­
gą k o n ta k tu  m ogą być w ystaw ione w ra m ie  d ru k a r­
skiej, gdyż „Typonem " p racow ać m ożna w różny  spo­
sób. W o sta tn im  w y p ad k u  bierze się arkusz , k tó ry  
je s t znany  jak o  p ap ie r „reflekcyjny", sw ą czulą s tro ­
n ą  k ładzie  go się do s tro n y  książk i, m ającej być re ­
p ro d u k o w an ą i n ad u sza  n a  k o n ta k t w form ie ram y  
naciskow ej, a  najlep ie j w ram ę p różną od pow ietrza.

W  przeciw ieństw ie do w szystk ich  procesów  foto­
graficznych, w y staw ia  się tu  do św ia tła  ty ł pap ieru  
czułego. W ynik  tego jes t ten, że p ap ie r s trony  d ru ­
kow anej, k tó ry  jest m niej lub  w ięcej b iały , odbija 
z pow rotem  prom ienie, przechodzące przez czułą s tro ­
nę bazy papierow ej, k tó re  w p ły w a ją  ta k  m ocno n a  
em ulsje, że po w yw ołan iu  s ta je  się ona zupełnie czar­
ną. Z drugiej s tro n y  d ru k o w an a  część, będąca czar­
ną, n ie odbija  w cale św ia tła  i w ten  sposób s tro n a  
m niej lub w ięcej w yraźn ie d ru k o w an a, rep ro d u k o w a­
n a  je s t na. negatyw nym  papierze.

W ynik  ten  nie jes t jeszcze tym  doskonałym  ne­
gatyw em  o czystych w ierszach  lub  s tro n ach  d ru k o ­
w anych  n a  zupełn ie n ieprzezroczystem  tle, jakiego 
w ym aga fo to -litog rafja ; lecz ten  będzie uzupełn iony  
p rzy  p ierw szem  w y k o n an iu  d ru k u  pozytyw nego z n e­
g aty w u  reflekcyjnego, z k tórego  pozytyw u znow u 
w ykonuje się in n y  negatyw . Rzeczą dziw ną w tem  
jest, że d ru k o w an y  pozytyw  i ostateczny  negatyw  są 
bardzo  w yraźne, pom im o u k azu jące j się m gły 
w pierw szym  — re flekcy jnym  — negatyw ie.

N egatyw  osta teczny  m oże być rów nież w ykonany 
n a  pap ierze nega tyw nym  lub n a  papierze taśm ow ym , 
k tó ry  w ydaje  neg a ty w n y  film  przez posuw anie  film u  
papierow ego w stecz. O statecznie m ożna go w yrab iać 
.na celuloidow ym  film ie „Typon", dającym  błyszczą­
cą ja k  k ry sz ta ł przezroczystość, k tó ra  jes t ch a rak te ­
ry sty czn ą  cechą przy  dobrych negatyw ach  film o­
wych.

„Typonem " m ożna robić różne zastosow ania. Na- 
przyk ład , jeśli się m a  dobry  d ru k o w an y  w zór n a  je­
dnej s tro n ie  p ap ieru , to  sam  on może być położony 
n a  taśm ę film ow ą z p ap ie ru  lub n a  film ie celuloido­
wym  tak , jak b y  się zam ierza ło  produkow ać negatyw . 
Tam , gdzie zachodzą zestaw y czcionkow e lub płyty, 
odb itk i m ogą być robione n a  papierze typonow ym , 
a  następn ie , by osiągnąć negatyw , odb itk i te  zostaną 
p rzed ru k o w an e n a  taśm ę film ow ą lub celuloidow ą. 
W sk u tek  tego m ogą być zastosow ane różne drogi, to 
znaczy ta k  długo, póki rep ro d u k c ja  m a  ten  sam  
ro zm ia r co oryginał. Tam , gdzie re d u k c ja  jes t po­
trzebna, używ a się w ap a rac ie  fo tograficznym  więcej 
pospiesznego p ap ie ru  typonow ego lub film u.

T am  zn a jd u je  się rów nież spec ja lny  film  do ko- 
p jo w an ia  oryginałów  żółtych lub  sp lam ionych , k tó ­

ry ch  dalszą  pom ocą w tak ich  w ypadkach  jes t żółta 
zasłona m iędzy p ap ierem  czułym  a  św iatłem . Ory­
g in a ły  d rukow ane po obu s tro n ach  p ap ie ru  lub n a  
m aterja le , przez k tó ry  św iatło  nie przechodzi, m ogą 
być rów nież dobrze reprodukow ane, posługu jąc  się 
p rzy tem  sposobem  reflekcyjnym .

P rzed  T argam i P ozn ań sk iem i.
Przem ysł n iem iecki szykuje się  do ekspansji na rynki 

polskie?
W zw iązku  z coraz pow ażniejszem i m ożliw ościam i 

rychłego zaw arc ia  t r a k ta tu  hand low ego  polsko  - n iem iec­
kiego, p rzem ysł i h an d e l n iem ieck i w y k azu ją  n iebyw ałe 
do tychczas za in te reso w an ie  tegorocznem i T arg am i w P o ­
znan iu . N iem a w p ro s t dn ia , by z N iem iec nie przychodziły  
do D yrekcji z a p y ta n ia  i zg łoszen ia pow ażnych  firm . O bja­
wy te u z a sa d n ia ją  niepokój p rzem y słu  krajow ego, że p rze ­
m ysł n iem ieck i p rzygo tow uje  się pow ażnie do w zm ożenia 
ek sp an ji n a  ry n k i polskie. N iew ątpliw ie, p rzem ysł po lsk i 
zda jąc  sobie sp raw ę z poczynań  i zam ierzeń  p rzem ysłu  
niem ieckiego, p o tra fi w odpow iedni sposób zareagow ać, 
odpow iadając  n a  akc ję  k o n trak c ją . N a podstaw ie  do ty ch ­
czasow ych zgłoszeń m ożna już dziś stw ierdzić , że ek sp o n a­
ty  p rzem y słu  n iem ieckiego  zn a jd ą  odpow iedn ią i m ocną 
przeciw w agę w tem , co p rzem ysł po lsk i w ystaw i n a  T a r­
gach. P on iew aż zaś p rek lu z y jn y  te rm in  zgłoszeń u d z ia łu  
w  T arg ach  m ija  dopiero  za trzy  tygodnie , p rze to  is tn ie je  
pew ność, że u d z ia ł p rzem ysłu  polskiego w  tegorocznych 
T a rg ac h  będzie zak ro jo n y  n a  w ie lk ą  skalę, tem w ięcej, że 
ja k  n am  w iadom o, sp ra w ą  uclzialu w  T arg ach  za ję ły  się 
żywo zw iązki p rzem ysłow ców  i fab ry k an tó w .

Jak zapow iadają się tegoroczne Targi w Poznaniu.
Im  bliżej p rek luzy jnego  te rm in u  zgłoszeń u d zia łu  w 

M iędzynarodow ych T arg ach  w  P oznan iu , tem  licznej n a ­
p ły w a ją  d ek la rac je  f irm  ta k  k ra jo w y ch  ja k  i zag ran icz­
nych. O sta tn iem i d n iam i codziennie D yrekcja T argów  
o trzym uje  po k ilk a d z ie s ią t zgłoszeń.

D zisiaj, k ied y  jeszcze do osta tecznego  te rm in u  n a d sy ­
ła n ia  d ek la rac ji zgłoszeniow ych je s t jeszcze trzy  tygodnie, 
w szystk ie b ranże  naszego p rzem ysłu  są  ju ż  pośród  zgło­
szonych w ystaw ców  rep rezen tow ane .

P rzedsięb io rstw a, p am ię ta ją c  o tru d n o śc iach , z ja k iem i 
sp o ty k a ły  się w  1928 r. spóźnione zg łoszenia przy  o trzy m a­
n iu  s to isk a  — kiedy  to z b ra k u  m ie jsca  trze b a  było bu d o ­
w ać d la  spóźnionych  p aw ilony  n a  schodach  — w ro k u  
bieżącym , w  tro sce  o u zyskan ie  jak n ajlep szeg o  p u n k tu  n a  
T argach , już dziś zg łasza ją  swój udzia ł. Je s t c h a ra k te ry ­
styczne d la  o rg an izac ji tegorocznych  T argów  w P oznan iu , 
że w  zg łoszen iach  is tn ie je  w p ro s t w yścig m iędzy z a g ra n i­
cą, a  k ra jem .

N ad u żyw an ie  n ad zoru  są d o w e g o .
Interwencja banków łódzkich u m inistra  

sprawiedliwości.
Liczne osta tn ie  upad łości i nadzory  sądow e w y­

w ołały  odpow iednią akcję w  sferach  bankow ych, k tó ­
re postanow iły  w  tej sp raw ie  w drożyć energiczne k ro ­
ki u  czynników  rządow ych. C zynniki bankow e w ystę­
p u ją  przeciw ko zbyt lib era ln em u  stosow aniu  u staw y  
o n adzorach  sądow ych. Z u s taw y  tej ko rzy sta ły  zw ła­
szcza w Łodzi osoby i firm y, k tó re  stanow czo nie za­
sług iw ały  n a  u ła tw ien ia  i p rzed łużan ie  im  egzysten­
cji. N adzory sądow e w Łodzi s ta ły  się zjaw isk iem  na- 
gm innem  i w ysoce szkodliw em .

W  p rak ty ce  sta ły  się one zalegalizow anem  w yj­
ściem , k tó re doprow adziło  do św iadom ego u ch y lan ia  
się od płatności. W  d n iach  najb liższych  w tej sp raw ie 
m a  być w ysłana sp ec ja ln a  delegacja  banków  łódzkich
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do W arszaw y, która zw róci się do m in istra  spraw ie­
d liw ości z prośbą, o w yd an ie  polecen ia  w ładzom  sądo­
w ym , aby te n ie w yd aw ały  kupcom  i firm om  zezw o­
len ia  n a  zaw ieszan ie  w yp ła t bez uzasadnionej przy­
czyny. D o delegacji tej przyłączyć się  m a delegacja  
banków  stołecznych.

N iezależn ie  od tego w  Izbie przem ysłow o-handlo­
wej w  Lodzi trw ają obecn ie prace nad  szczegółow ym  
m em orjałem  sfer gospodarczych, które rów nież w y ­
chodzą z założenia , że u d zie lan ia  nadzoru w  obecnej 
form ie jest szkod liw e dla życia  gospodarczego.

U C Z E Ń - S K Ł A D A C Z
PODRĘCZNIK DLA UCZNI — SKŁADACZY
128 stron 8o, 100 rycin i liczne przykłady.

U C Z E Ń - D R U K A R Z
PODRĘCZNIK DLA UCZNI -  DRUKARZY 

160 stron 8°, 55 rycin, liczne przykłady i 4 dodatki.
O pracow ał

Józef  Ga l e wsk i
były w łaścic ie l „D rukarn i S łow iań sk ie j" w Berlinie.

O P odręczn ikach  tych  w yrażają  się  fachow cy  
] p rasa zaw odow a następująco:

O s tró w  (W lk p .), 17 lip c a  1929.
S zan o w n y  P a n ie  K o lego!

. . P o d z iw ia m  P a ń s k a  ta k  szczeln ie  w y k o n a n a  p ra c e  u m y s’ow a 
1 Je s tem  p rz e k o n a n y , że w y d a n a  k s ią ż k a  b edzie  uczn iom  b a rd z o  
P o ży teczn a , z w łaszcza  p rz y  e g z a m in a c h , gdzie  chodzi o poszczególne 
n azw y .

Z a s y ła ją c  se rd ec zn e  p o zd ro w ien ia , d z ię k u ję  z a  n a d e s ła n ie  
J ó z e f  l lw o r n ik  

D r u k a rn ia  „ O rę d o w n ik a  O s tro w sk ie g o  i O doJan o w sld eg o " .

W itk o w o  (W lk p .), 19 lip ca  1929.
D z ię k u je  W P a n u  za  n a d e s 'a n e  k s ią ż k i. C e n n a  p r a c a  w  n ich  

n iez a w o d n ie  b ed z ie  b a rd z o  p o ży teczn a  n ie ty lk o  d la  u czn i, a le  i n ie ­
je d n e g o  p o m o cn ik a . .

Z  p o w aża n ie m
M . C e g ie lsk i 

D r u k a rn ia  „ O rę d o w n ik a  G n ieź n ie ń sk ie g o " .

W y sz ła  z  d ru k u  k s ią ż k a  pod ty tu 'e m  „U c z e ń -S k ta d a c z " , 
ja k o  p o d ręczn ik  d la  u c z n i-sk .a d a c z y . o p ra c o w a n y  p rzez  p. J ó z e fa  
G a lew sk ieg o  ‘b. w  aśc ic ie la  d ru k a rn i  w  B e rlin ie . N a  w stę p ie  
a u to r  u w zg lęd n i! w  oU szerny sposób  h is to r ię  s z tu k i 'd ru k a rsk ie j, 
i lu s t r u ją c  k ilk u  f ra g m e n ta m i s ta ry c h  d ru k ó w  i in n y ch . NaiStępm e 
w y c z e rp u ją c o  u ję ty  zosta ł m a te r ia ł  u k ła d o w y , j a k  w s z y s tk ie  is tn ie ­
ją c e  sy s te m y  i n a z w y  czcionek , liczb, in ic ja łó w , ozdób, lin ij i z n a ­
k ów : lek sy k o n o w y ch , g ra m a ty c z n y c h , m a te m a ty c z n y c h , g eom e­
try c z n y c h , a ry tm e ty c z n y c h , p la n e ta rn y c h , k się ży co w y ch , m o n e ta r ­
n y ch . p o w ie trz n y c h , a p te k a r s k ic h  i in n y ch . M a te r ia ł  t . zw . w y- 
pe m a ją c y : ju s tu n e k .  k w a d ra ty , in te r lin ie , sz ta b ik i i sz teg i, u ję ty  
zo sta ł w  zu p ę  ilości fach o w o . N iem n ie j c iek aw e  o b ja śn ie n ie  z n a j­
dzie n a w e t  w y k w a lif ik o w a n y  sk ła d a c z  w  w y b o rze  i z a s to so w a n iu  
P ism a do różnego  ro d z a ju  ro b ó t. Sposób  k o m p le tn eg o  u rz ą d z e n ia  
z ece rn i, w  k tó re j  n ie  z a p o m n ian o  o n a jd ro b n ie js z y c h  szczeg ó łach  
w  u rz ą d z e n iu  le jż e  i z a o p a trz e n iu  s k a d a c z a  w  n a jn ie z b ę d n ie js z e  
p rz y rz ą d y  o s ta tn ic h  w y m a g a ń  te c h n ik i, j e s t  w ca le  d o b ry m  w s k a ź ­
n ik iem  d la  ty c h , k tó rz y  c h c ą  u zu p e łn ić  w zg lęd n ie  założyć  no w ą 
zece rn ię . N iezb ęd n y m  d la  u czn ia , a  u ję ty m  śc iśle  p ed ag o g iczn ie  
Je s t sposób  sk ła d a n ia , n p . w y ju s to w y w a n ie  w ie rszy , p ow iększen ie  
p rz e d z ia łó w  m iędzy  sło w a m i, z m n ie jsz a n ie  ich , w c ią g i (acap ity ), 
in te r lin jo w a n ie , w y s ta w ia n ie  u k ła d u  z k ą tn ik a  i w y w ią z y w a n ie . 
D a le i  n a z w y  fo rm a tó w  p a p ie ru  i ro z s ta w ia n ie  s t r o n  w  a rk u sz e  
ró żn y ch  fo rm a tó w , i lu s tro w a n e  ob razo w o . R ó w n ie ż  p o u cza  o sy ­
s te m ie , p o cząw szy  od o d b ic ia , aż  do p o p ra w ie n ia  tech n iczn eg o  
k o re k ty  w  z e s ta w ie  i p o z n a n ia  zn ak ó w  n a k re ś lo n y c h  n a  o d b itce  
p rzez  k o re k to ra . B a rd z o  p ra k ty c z n ie  i lu s t ru je  sposób  rozb ió rk i. 
W  re g u ła c h  ogó ln y ch  d ow ie  się uczeń  o u ż y w a n iu  l ig a tu r  (z łączo­
n y ch  l i te r) , m a ło  dziś w ogóle p ra k ty k o w a n y m , b o d a jb y  ze w zg lędów  
e s te ty c z n y c h  n p . w  u k ła d z ie  d z ie łow ym . N ie  z a p o m n ian o  te ż  o  spo ­
sobie  d z ie le n ia  s!ów n a  za sa d z ie  p iso w n i i g ra m a ty k i .  I n te r p u n k ­
c ja . a  sz czegó ln ie  s k ró ty  w sze lk ieg o  ro d z a ju  z o s ta ły  p o p a r te  
w zo ram i. O g ó ln ik o w y  p o g ląd  z a sa d n ic z y  rzucono  n a  u k ła d  ty t u ­
łow y i ak c y d e n so w y  z w zo ram i, u k ła d  ta b e la ry c z n y  rów nież  
z  w zo ram i i w ie le  różnego  ro d z a ju  u k ład ó w . W  k o ń cu  n iezb ed n e  
w ogóle d la  sk ła d a c z a  j e s t  ob liczen ie  sy s te m u , t . zw . ra c h u n k ó w  
zaw o d o w y ch , u k ła d u  og łoszen iow ego1, o b liczen ia  m a n u s k ry p tu  
1 w sze lk ich  p o z a te m  id ą c y c h  ob liczeń .
„i, „ '•■ D rzeg ląd  G ra f ic z n y " , o rg a n  Z w ią z k u  O rg a n iz a c y j P rz e m y ­
ś lu  G ra lffizn eg o  i W y d a w n ic z e g o  w  P o lsc e  N r . 32 , r. 1929).

M
I E H L E dwutorowe 

aszyny pospieszne 

Ostrzega się przed naśladownictwami 

,,a la Miehle“

B. S. S z c z e p s k i ,  W a rsza w a
Aleja Ujazdowska 28.

. . . P rz e d  n a m i p o d ręczn ik , k tó ry  p rz y d a ć  sie m oże n ie ty lk o  
uczn iow i. Z a jm ie  on sk  a d a c z a  i s ta rs z e g o  ju ż  w yszko lonego . S tu d -  
.lu jąc  go. dow iesz  sie o n ie je d n e m  lu b  p rzy p o m n isz  sobie rzeczy  z a ­
p o m n ian e . . . .  A w sz y s tk o  to  p rz e p la ta n e  je s t  b a rd zo  o b fic ie  
liczn em i w zo ram i, ry c in a m i, fo rm u  k am i. ozdobam i, ta k , że n ie ­
ty lk o  p o d ręczn ik  n ie  n u ż y  u in y s u. a le  w p ro s t  z a c h w y c a  oko. P o d ­
ręczn ik  te n  po lecam y  w ięc  k ażd em u  ko ledze  . . .
(„O g n isk o " , o rg a n  S to w a rz y sz e n ia  D ru k a rz y , L w ó w  (N r. 10. 1929.)

. . . u j r z a ła  o b ecn ie  ś w ia t ’o  d z ien n e  b a rd z o  p o ży teczn a  k s ią ż k ą  
zn an eg o  fa c h o w c a  J ó z e fa  G a le w sk ie g o  p. t . , .U c z e ń -S k la d a c z “ , 
a  w ięc  k s ią ż k ą , p rz e z n a c z o n a  w  p ie rw szy m  rzędzie  d la  ad e p tó w  
n a sz e j p ie k n e j sz tu k i. P o  p rz e c z y ta n iu  je d n a k ż e  te j  128-mio s t ro n ­
n ico w e j p ra c y  p rz e k o n a ć  się m ożna, że w sk azó w k i i ra d y  ta m  
z a w a r te , p rz y d a ć  się  m o g a  d o św ia d czo n em u  d ru k a rz o w i. N ic  w ięc  
dziw nego , że w  k ró tk im  czas ie  po w y d a n iu , k s ią ż k ą  t a  p o tr a f i ła  
u to ro w a ć  sob ie  d rogę  p ra w ie  do w s z y s tk ic h  d ru k a rń  i zn a le ść  ta m  
zyczliw e p rz y ję c ie . W  h is to ry c z n y m  dzia le  k sią żk i a u to r  o m a w ia  
z a c z ą tk i d r u k a r s tw a  d rz e w o ry tn ic z e g o  w  w ie k a c h  śre d n ic h , aż do 
w y n a la z k u  czcionki ru c h o m e j o ra z  d a lszy  rozw ój d ru k a r s tw a  w e 
w sz y s tk ic h  k r a ja c h .  W y c z e rp u ją c y  op is  te c h n ik i s k ’a d a n ia  n a p i ­
sa n y  b a rd z o  z ro zu m ia le  d la  u cząc eg o  się . N ie  b r a k  ró w n ież  liczn y ch  
p rz y k ła d ó w  ob liczeń  ty p o g ra fic z n y c h , j a k  ta b e l, m a n u s k ry p tó w
i in n y ch . K s ią ż k ę , k tó ra  zdobi p rz e sz  o 100 ry c in , po lecam y  g o rą ­
co n a sz y m  czy te ln ik o m , a u to ro w i zaś życzym y  p o w o d zen ia  w  d a l­
szy m  po m n o żen iu  p o lsk ie j l i t e r a tu r y  zaw o d o w ej.

( „ T e c h n ik a  G ra f ic z n a " , P o z n a ń  N r. 6.. 1929).

. . . W  N -rze  10 „ O g n is k a "  re c e n z u ją c  p o d ręczn ik  teg o ż  a u to ­
ra  „ U cz eń -S k  a d a c z " . zazn a czy liśm y , że a u to r  z a p o w ia d a  w y d a n ie  
p o d rę c z n ik a  d la  u czn ió w -m asz y n is tó w . N ied  ugo  czek a liśm y  n a  to  
w y d a n ie . P rz e d  n a m i w  a śn ie  leży  p o d ręczn ik  p o św ięcony  sz tu ce  
d ru k u  . . . P o d rę c z n ik  J .  G a lew sk ieg o , n a p is a n y  b a rd z o  p rz y s tę p n ie , 
s t a r a  się zap o b iec  z em u  . . . T re ś ć  p o d rę c z n ik a  b a rd z o  b o g a ta . 
Z a c z y n a  się od h is to r i i  w y n a la z k u  s z tu k i d ru k a rs k ie i ,  n a s tę p n ie  
m ów i się dość o b sz e rn ie  o w y n a la z k u  m a sz y n y  p o sp ie szn e j i je j  
te c h n ic z n e m  u d o sk o n a le n iu  z b ieg iem  czasu . P o d rę c z n ik  podzie lony  
j e s t  n a  ro zd z ia ły  g  ów n e  i p o b o c z n e . . .  W  osobnym  ro zd z ia le  
m ów i się o r a c h u n k a c h  zaw o d o w y ch , w reszc ie  p rz y c h o d z ą  ta b lic e  
pom ocnicze  do o b lic z a n ia  ilośc i i w a g i p a p ie ru . W sz y s tk o  to  d la  
ła tw ie jsz e g o  z ro z u m ie n ia  t .u m ą c z o n e  j e s t  ca ły m  sz e re g ie m  ry c in , 
to rm  i w zo ró w  (d ru k o w a n y c h  k o lo row o  n a  o so b n y c h  k a r ta c h ,  n a  
lep szy m  p a p ie rz e ) . A u to ro w i, zn a n e m u  z d u g o le tn ie j p ra c y  n a  
p o lu  te c h n ik i d ru k a rs k ie j ,  n a leży  się b ezsp rz eczn ie  pe n e  u z n a n ie  
z a  su m ie n n e  o p ra c o w a n ie  t a k  p ie rw sze g o  p o d rę c z n ik a  („U czeń- 
Sk a d acz ")  ja k o  te ż  i dz iś o m aw ian eg o . W  l i te ra tu r z e  n a s z e j 
z aw o d o w e j, dz iś n ie b o g a te j, o b a  te  p o d ręczn ik i z a jm u ia  p ie rw sze  
m ie jsce . A te ra z  a p e l: N ie  ty lk o  u czn io w ie  a le  i w y k w a lif ik o w a n i 
to w a rz y sz e  p o w in n i się  z a z n a jo m ić  d la  sw ego  d o b ra  z p ra c a m i 
a u to ra . B o one  n a p ra w d ę  w a r te  są  teg o  (P p . p ry c y p a lo w ie  p o w in ­
n i n 'i „ G w ia z d k ę "  sp ro w a d z ić  d la  sw y c h  uczn ió w  w sp o m n ia n e  
p o d ręczn ik i).
(„O g n isk o " , o rg a n  S to w a rz y sz e n ia  D ru k a rz y , L w ó w . N r . 12, 1929.).

M ia s ta ,  w  k tó r y c h  i s tn ie ją c e  d r u k a r n i e  z a m ó w iły  
d o ty c h c z a s  te  p o d rę c z n ik i :

A u g u s tó w , B ęd z in . B e rlin -S c h iłn e b e rg , B ia ła -P o d la sk a , B ia ­
ły s to k , B o b rk a , B o c h n ia , B ro d n ic a , B rz e ść  n 'B „  B ydgoszcz , 
C h e łm n o . C h e lm -L u b e lsk i. C h e ’m ża, C hodzież, C ie c h a n ó w . C ie ­
szyn , C z em p iń , C z e rsk , C z ęsto ch o w a , C z o rtk ó w . D ą b ro w a -G ó rn i-  
cza , D ro h o b y cz , G a rw o lin , G d a ń s k . G d y n ia , G n iezno , G o rlice , 
G o s ty ń , G ro d n o . G ro d z isk , G ru d z ią d z , H a jd u k i-W ie lk ie , In o w ro ­
c ław . J a ro c in , J a s io , J a w o ró w , Ję d rz e jó w , K a m ie n ic a , K a to w ic e , 
K a:tow ice-)B ogucice„ K ato w ice-Jó aw o d zie , K ę p n o , K ie lc e , K o lo , 
K o n in , K o śc ia n , K o śc ie rz y n a , K o z ie n ic e , K ra k ó w , K ra s n y s ta w , 
L eszn o , L e ż a jsk , L u b lin , L u b o m ia , L w ó w , Ł o m ż a , Ł ódź, M iech ó w , 
M ięd zy ch ó d , M ięd zy rze c -P o d l., M ie js c e -P ia s to w e , M ik o łó w . N ad - 
w ó rn a . N ak ło , N o w em ias to . N o w y -B y to m , O b o rn ik i, O p a tó w , 
O s tró w , O św ięc im , O zo rk ó w , P e lp lin , P iń s k . P ie k a ry -W ie lk ie , 
P le sz e w , P ło c k , P o z n a ń , P ru ż a n y ,  P rz a sz n y s z , P rz e m y ś l, P u ła w y , 
R a d lin . R a d o m . R a w ic z , R o h a ty n , R y b n ik , S am b o r, S an o k , S ępo l­
no, S ie ra d z , S k a rż y sk o -K a m ie n n a , Skoczów , S o k ó łk a , S osnow iec , 
Ś ro d a , S ta n is ła w ó w , S try j ,  S trz e ln o , S u w a łk i, św ie c ie , S z a r le j,
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S zop ien ice , S zu b in , T a rn o b rz e g , T a rn o p o l. T a rn ó w , T czew , T łu ­
m acz. T o ru ń , T u c h o la , T u rk a  n. S tr .,  W a rsz a w a , W ąb rzeźn o , 
W ą g ro w ie c . W e jh e ro w o , W ie lu ń , W ie rz b n ik . W ile jk a , W iln o , 
W itk o w o , W ło c ła w e k . W ło szczo w a, W rz e śn ia , Z aw ie rc ie , Z borów . 
Ż n in  ż ó łk ie w . * + *

C e n a  b rosz , egzem pl. „ U c z e ń -S k la d a c z "  5 zl, od 3 egzem pl. 
po 4,75 zl, od 11 egzem pl. po 4,50 zl. w- m o cn e j o p ra w ie  1.25 zł 
d ro że j za  e g zem p la rz . C e n a  b ro sz , e g z e m p la rz a  ,,U c z e ń -J )ru k a rz "  
5 zł. od fi e g z e m p la rz y  po 4,50 zł, od 11 egzem pl. po 4 zl, w m ocnej 
o p ra w ie  1.50 zl d ro że j za  egzem pl. F o r to  i o p a k o w a n ie  n a  r a c h u ­
n ek  z a m a w ia ją c e g o . O d 10 egzem pl. w y sy ła  f ra n k o , k tó r ą  u s k u ­
te c z n ia  sie za  p o b ra n ie m  p o cz to w em . W sze lk ie  za m ó w ie n ia  p r z y j­
m u je  J ó ze f G alew sk i, C zersk - P om orze.

Nekrologja
Albin Maria W aćulik  f .  Z nany  z o s ta tn ic h  dz iesią ­

tek  la t zeszłego stu lec ia , n ieom al eu rope jsk ie j staw y, sk ła ­
dacz - a r ty s ta , ak c y d en s is ta  A lbin M aria W aću lik , W ęgier 
z u rodzen ia , zm arł w  A lten b u rg u  (T uryng ja) w w ieku  81 
la t. W  d z ia ła n iu  sw em  i p rac ach  okazał on się m is trzem  
d la  ca łych  poko leń  sk ładaczy  akcydensow ych, którzy , 
zb iera jąc  te  arcydzie ła , nie celem  naś lad o w n ic tw a, gdyż 
jako  tak ie  były  one za in d y w id u a ln e , w zorow ali się n a  
nich. B ył to okres czasu, w  k tó ry m  zaczęto budow nictw o 
akcydensów  zapom ocą lin ij, g ię tych  n a  p rzedm io tach  
okrąg łych , nie m a jąc  jeszcze do dyspozycji dzisie jszych  
sp ec ja ln y ch  a p a ra tó w  do gięcia. W a ću lik  był od m łodo­
ści sw ej upośledzonym  człow iekiem , gdyż z pow odu cho­
roby  s tra c ił  s łu ch  i m owę. Było to  może pow odem , że 
coraz w ięcej i g łębiej sk o n cen tro w ał m yśli swe n ad  p ro ­
b lem em  akcydensu . W zory jego u k azy w ały  się n ieom al 
we w szystk ich  p ism ach  zaw odow ych ów czesnych p ań s tw  
a u s tro  - w ęg ie rsk iem  i n iem ieckiem .

Radca handlow y Georg Giesecke f . W L ipsku  zm arł 
przed  k ilk u  d n ia m i ra d c a  h an d lo w y  Georg Giesecke. 
Z m arły  w spóln ie z b ra te m  sw ym  dr. W a lte re m  G iesecke‘m  
n ieom al przez pół w ieku  s ta ł n a  czele pow szechnie znanej 
od lew ni czcionek i fab ry k i m aszyn  d ru k a rsk ic h  J. G. 
S eh elte r & Giesecke, zdobyw ając ogólne pow ażan ie  w sze­
ro k ich  ko łach  przem ysłow ców  i fab ry k an tó w  niem ieckich . 
W ytw ory  tych  fab ry k  są  w E urop ie  znane jako  p ierw szo­
rzędne, to też rozbudow a fab ry k  coraz w ięcej się rozsze­
rzy ła , obe jm u jąc  n ie ty lko  od lew nictw o czcionek, ale i m a ­
szyn d ru k a rsk ic h  w szelkiego ro d za ju  i w łasnego  system u.

Zniżenie opłat za paszporty na wyjazd zagranicę.
W  Dz. U staw  Rz. P. Nr. 7 poz. 57 uk aza ło  się rozporzą­
dzenie w sp raw ie  o p ła t paszportow ych . O p łata  za p asz ­
p o rty  n a  w y jazd  zagran icę, z te rm in em  w ażności do je d ­
nego roku , w ynoszą: a) za paszport, u p ra w n ia ją c y  do
jednorazow ego w yjazdu  zagran icę, w zględnie za każde 
zezw olenie n a  ponow ny w yjazd  zł 100; b) za paszport, 
u p ra w n ia ją c y  do w ielok ro tnych  w yjazdów  zag ran icę  250; 
cl za p aszp o rt u lgow y (handlow y), u p ra w n ia ją c y  do je d ­
norazow ego w y jazdu  zag ran icę  w zględnie za każde u lgo­
we zezw olenie n a  ponow ny w yjazd  zł 25; d) za p aszp o rt 
ulgow y, u p ra w n ia ją c y  do w ielok ro tnych  w yjazdów  za g ra ­
nicę w celach h an d low ych  zł 150; e) za p aszp o rt ulgowy, 
u p ra w n ia ją c y  do jednorazow ego w y jazdu  zag ran icę  w ce­
lach  szko lnych  w zględnie za każde ulgow e zezw olenie na 
ponow ny w yjazd  zł 20 ; f) za p aszp o rt ulgow y, u p ra w n ia ­
jący  do w ielok ro tnych  w yjazdów  zag ran icę  w celach 
szkolnych  zl 100; za p aszp o rt w celach żeg la rsk ich  3.00 zl.

Clenie przywozu kalendarzy i obrazów do Francji.
Zachodzą n iek iedy  w ypadk i, że ek sp o rte rzy  polscy, w y­
wożąc do F ra n c ji k a len d a rze , obrazy, szab lony  itp., de­
k la ru ją  je jako  „książk i", k tó ry ch  przyw óz n a  podstaw ie 
po lsk o -fran cu sk ie j um ow y han d lo w ej nie podlega ocle­
niu. S tąd  d y rek c ja  ceł w L ille czuje się spow odow aną do 
zw rócen ia  uw ag i n a  to, że w ym ienione a r ty k u ły  należy  
clić. W ładza  f ra n c u sk a  nie sk o rzy s ta ła  do tychczas ze 
sw oich u p ra w n ie ń  k arn y ch , w ychodząc z za p a try w an ia ,

że w ykroczen ia dotyczące pochodzą jedyn ie  z n ieśw iad o ­
m ości. W  k ońcu  w sp o m n ian a  w ładza zaznacza, że w  
przyszłości p rzep isy  ce lno-karne stosow ać będzie bez­
w zględnie.

Znak czasu — 13 m iljonów  złotych dla bezrobotnych  
w jednym  m iesiącu. W  ciągu  styczn ia  r. J>. zasiłk i d la  
bezrobotnych, w ypłacone z F u n d u szu  Bezrobocia w y ro ­
siły  zgórą 9 m ilj. złotych. Z asiłk i te pob iera ło  w  ciągu  
s ty czn ia  p rzecię tn ie  115 tys. osób. W  lu tym , ze w zglę­
du  n a  w zrost bezrobocia, spodziew ane jest, iż w y p ła ta  
zasiłków  d la  bezrobotnych  z F u n d u szu  B ezrobocia w ynie­
sie cona jm n iej 13 m iljonów  złotych.

Dowolny system  prowadzenia ksiąg handlowych. N aj­
w yższy T ry b u n a ł A d m in is tracy jn y  ro zp a try w a ł o sta tn io  
w ażną d la  ogółu kupców  i p rzem ysłow ców  spraw ę, a m ia ­
now icie sk a rg ę  n a  decyzję kom isję  ap e lacy jn e j w sp raw ie  
p o d a tk u  dochodow ego. T ry b u n a ł za ją ł s tanow isko , że ko ­
deks hand low y, ja k  rów nie żi u s taw y  o p o d a tk u  dochodo­
w ym  n ie p rze w id u ją  spec ja lnych  przepisów , dotyczących 
p ro w ad zen ia  k siąg  han d lo w y ch  i d la tego  też p ła tn ik o m  
p rzy słu g u je  p raw o  p ro w ad zen ia  k siąg  h an d low ych  w edług  
dow olnego system u, uznanego  przez w iedzę ekonom iczną 
i sto sow aną  w zw yczajach  hand low ych . W  raz ie  odrzuce­
n ia  k s ią g  hand low ych  przez kom isję  p o d a tk u  dochodow ego 
pow in ien  być p o d an y  pow ód tego zarządzen ia , w celu d a ­
n ia  m ożności p ła tn ik o w i w n ies ien ia  odw ołan ia  przeciw ko 
te j decyzji.

Bezrobocie w  przem yśle drukarskim  w  Ameryce. K ie­
row niczka „ In d u s tr ia l C om m ission of New Y ork" F ra n c u z ­
k a  P erk in s  ośw iadcza, że w g ru d n iu  1929 ro k u  bezrobocie 
w  p rzem yśle  d ru k a rsk im  S tanów  Zjednoczonych, w  sto ­
su n k u  do g ru d n ia  1914 roku , w zrosło o 3 procent.

Wiadomości z firm
Rolnicza Drukarnia i K sięgarnia Nakładowa, Sp. z o. o. 

Poznań. W  re je s trze  h an d lo w y m  Sądu G rodzkiego w Poz­
n a n iu  w pisano  d n ia  23 lis to p ad a  1929 r. p rzy  firm ie  R ol­
n icza  D ru k a rn ia  i K sięg arn ia  N akładow a, S pó łka z o g ra ­
n iczoną odpow iedzialnością, Poznań , — że p rzedm io tem  
p rzed sięb io rs tw a je s t od tąd : w ydaw anie , d ru k o w an ie  i roz- 
sp rzedaż k siążek  i czasopism  ro ln iczych , celem  szerzen ia  
o św ia ty  i k u ltu ry  ro ln iczej. Czysty zysk  z p rzedsięb io r­
s tw a  może być uży ty  w yłącznie n a  cele o św ia ty  ro ln iczej, 
w ed ług  p ro g ra m u  W ielkopo lsk ie j Izby Rolniczej.

Spółka Akcyjna Zakładów Graficznych. „Drukarnia 
Polska" w  W arszawie. Z arząd  Spółki zaw iadom ił akcjo- 
n a rju sz y , że n a  m ocy p o stan o w ien ia  M inistrów  P rzem ysłu  
i H an d lu  oraz S karbu , ogłoszonego w n-rze 33 „M onitora 
Polsk iego" z d n ia  10 lu tego r. b ,  ogłoszono su bsk rypcję  
akcyj III em isji zlotow ej, n o m in a ln e j w artośc i po zł 100 
każda.

Śląskie Zakłady Graiiczne i W ydawnicze „Polonia", 
S. A. w Katowicach. Do re je s tru  handlow ego S ądu  G rodz­
kiego w  K atow icach  w pisano, że k a p ita ł zak ładow y uległ 
podw yższeniu  o 20.000 zło tych  i w ynosi obecnie 1.050.000 zl.

Katowickie Zakłady Drukarskie, Sp. z o. o. Mocą u ch ­
w ały  w szystk ich  udziałow ców  n a  nadzw yczajnem  w alnem  
z e b ran iu  z d n ia  11 g ru d n ia  1929 r., f irm a  K atow ick ie Za­
k ła d y  D ru k a rsk ie , S pó łka z og ran iczoną odpow iedzia lno­
śc ią  w K atow icach, zn a jd u je  się w likw idacji. L ik w id a to ­
rem  Spółki je s t S tan is ław  Ja n ic k i w K atow icach. P re te n ­
sje w ierzycieli wyżej w spom nianej spó łk i zg łaszać należy  
n a  ręce lik w id a to ra  St. Jan ick iego  w K atow icach, ul. Dą­
brow skiego  13 i to najpóźn ie j do dn ia  3 m a rc a  1930 r.

Polska Drukarnia w  B iałym stoku, S. A. podaje do w ia­
dom ości, że d n ia  12 m a rc a  1930 r. w lo k a lu  Spółki p rzy  
ul. Św. R ocha 3 w  B ia ły m sto k u  o godz. 1 po p o łu d n iu  od­
będzie się Ogólne Z ebran ie A kcjonarjuszów . — P orządek  
dzienny  o b rad : 1. Z atw ierdzen ie  b ila n su  za rok  1929. 2. Za- 
tw ie .d z en ie  p rzew alu tow anego  b ila n su  n a  1 lipca  1929 r. 
3. W ybór członków  Z arząd u  i K om isji R ew izyjnej. 4. W ol­
ne w nioski.

Z chwili bieżącej



Współczesna prasa w Polsce.
K ontynuu jem y — rozpoczęty d ru k o w a n y m  w p ierw szych  p ięciu  tegorocznych  n u m e­

rach  „P rzeg ląd u  G raficznego, W ydaw niczego i P ap iern iczego" szkicem  in fo rm acy jn y m  p. prof. 
S tan is ław a  .Tarkowskiego o n a js ta rsz e m  po k o len iu  w spółczesnej p ra sy  po lsk iej, — cykl p rzy ­
czynków  o w spółczesnej p ras ie  w Polsce, zam ieszcza jąc  obecnie a r ty k u ł p. W  a c 1 a w a C i e ­
c h o w s k i e g o  o s ta n ie  liczebnym  p ra sy  wsx>ółczesnej po lsk ie j z szereg iem  uw ag  n a  a k tu ­
a ln y  te m a t czy te ln ic tw a gazet i czasopism , — tem at, k tó rem u  „P rzeg ląd" pośw ięci jeszcze w  rb. 
p a rę  a r ty k u łó w  spec ja lnych  jako  zag ad n ien iu  n ad e r w ażnem u d la  dalszego rozw oju  p ra sy  
rodzim ej.

A rty k u ł p. C iechow skiego n ie w yczerpu je tego zagadn ien ia , rzu ca  je d n ak  n a  sp raw ę 
czy te ln ic tw a p rasow ego ciekaw e ośw ietlenie.

Poza tern a r ty k u ł p. C iechow skiego je s t do pew nego s to p n ia  u zu p e łn ien iem  zarów no 
ogłoszonego już, ja k  i p rzyob iecanych  „P rzeg lądow i" dalszych  a rty k u łó w  prof. Ja rkow sk iego  
n a  te m a t dw óch o s ta tn ic h  pokoleń  w spółczesnej p ra sy  w Polsce (w ydaw nictw , d a tu jąc y ch  swe 
po w stan ie  od r. 1905 do r. 1929). U m ieszczenie więc obecnie a r ty k u łu  p. C iechow skiego u w aż a­
m y za w skazane, jak o  w ypełn ien ie lu k i w czasie, ja k ib y  dzielił w y d rukow any  już w p ie rw ­
szych pięciu tegorocznych n u m e ra ch  „P rzeg lądu" a r ty k u ł prof. Ja rkow sk iego  od dalszych  
jego a rty k u łó w , p rzyob iecanych  do cyk lu  naszych  p rzyczynków  o w spółczesnej p ras ie  w Polsce.

I\ G d et k c i cl
W A C Ł A W  CIECH O W SK I -  Białystok.

Liczebność i poczytność współczesnej prasy polskiej.
<' P rasa  p o lsk a  na początku  r. 1929 p osiad a ła  ogó­
łem  około 1750 organów  n a  teren ie  R zplitej P olsk iej 
oraz około 150 w yd aw n ictw , uk azu jących  się  na  
obczyźnie. Do k oń ca  tegoż roku stan  p osiad an ia  pra­
sy  polsk iej p ow ięk szy ł się. o jak ieś 100 w yd aw n ictw . 
W obec tego prasa p o lsk a  w  sw ym  roku ju b ileu szo­
w ym  200-lecia n ieprzerw anego sw ego istn ien ia  roz­
porządzała w ed łu g  obliczeń prof. Stan. Jarkow skiego  
haniej w ięcej 2000 w yd aw n ictw am i.

M im o tak  znacznej liczby w yd aw n ictw  prasa  
P olska p rzd staw ia  się  bardzo skrom nie, a naw et ubo­
go, w porów naniu  z prasą zagraniczną. Rzecby m oż­
na, że p rasa polska, m im o 200 lat sw ego istn ien ia , 
jest jeszcze w  stan ie  rozproszkow ania, oraz że roz­
wój jej dotych czasow y podążał jakby w  k ierunku  
najdalej sięgającej specja lizacji, a naw et w yłączności 
z a w o d o w e j. . .

N iem a  bow iem , zdaje się, w P o lsce stanu , pro­
fesji, zaw odu, fachu, któryby się  n ie postarał o w ła ­
sne p ism o. Szew cy, kraw cy, fryzjerzy, felczerzy, p ie­
karze, gorzeln icy , rzeźnicy, in tro ligatorzy  i w szyscy  
in n i m ają  w łasn e  p ism a. Cóż pow iedzieć dopiero  
°  stan ach  w yzw olonych: lekarzach, pedagogach,
ad w ok atach , aptekarzach, m iern iczych , ci już m ają  
inie po jeclnem  lub po k ilk a  czasopism , a le  po k ilk a ­
n aście , k ilk a d ziesią t naw et, jak  pedagogow ie 30, le­
karze 20. R oln icy  m ają  p ism  około 70, przem ysł 
i handel sto bez m ała , n a u k a  50. U rzędnicy pań­
stw ow i, k om u n aln i, gm in n i, pryw atn i m ają  też aż 
30 p ism , w  czem  ty lk o  fu n k cjon ariu sze k olejow i — 10. 
Obfitym  też jest dział p rasy sp o r to w e j...

Ma rów nież p rasa bardzo liczne w yd aw n ictw a , 
których n ie m ożna za liczyć an i do specja lnych  fach o­
w ych , an i też do gazet treśc i ogólnej. Są to p ism a  
m ające jednocześn ie  charakter jednych  i drugich. Są  
to p ism a: 1) relig ijn e, 2) urzędow e, 3) przeznaczone  
sp ecja ln ie  d la kob iet i 4) d la dzieci, m łodzieży  szk o l­
nej i akadem ick iej, stan ow iące  trzy sam od zieln e pod­
grupy. Jeclnem słow em , m am y ty le  czasop ism  o cha­

rakterze w yłączn ym , przeznaczonych  dla poszczegól­
nych  grup, że w ła śc iw ie  n ie  w iadom o, d la  kogo i na  
co drukują się  p ism a  treści ogólnej, t. j. gazety  poli- 
tyczno-społeczno-literack ie , których  też poczytność  
.test nader słaba. Gdy bow iem  w e F rancji się  m ów i 
o pow ażnych  dzienn ikach , to o tak ich , które się roz­
chodzą w ilo śc i przynajm niej 1,000,000 egzem plarzy. 
N atom iast u nas n iem a  p ism a  codziennego, któreby  
rozchodziło  się  w  ilo śc i w yższej nad 120,000. A prze­
cie P o lsk a  n ie  jest dziesięć razy m n iejszą  od Francji.

K l a s y f i k a c j a  n a s z e j  p r a s y
w ed łu g  przedm iotów , jak im  jest p ośw ięcona, w y k a ­
zuje, że czasop ism  fach ow ych  p osiad am y ok. 700, 
urzędow ych  ok. 100, re lig ijn ych  ok. 120 oraz d la  k o­
biet, dzieci, m łod zieży  ok. 110, czyli razem  przeszło  
1000, a że p ism  m am y w ogóle w  kraju  ok. 1750, w ięc  
na p ism a  treści ogólnej, czy li czasop ism  i gazet poli- 
tyczno-literack o-ekon om icznych  jest ok. 750. S tosu ­
nek 10:7 n ie  m oże być u zn an y  za n orm alny i stan ow ­
czo m am y p ism  fach ow ych  zbyt w iele , a m oże na- 
odw rót: p ism  u n iw ersa ln ych  zbyt m ało.

To trzeba zaznaczyć.
P om ięd zy  p ism am i treści specjalnej a ogólno- 

encyklopedycznej istn ie je  jeszcze różnica, w y n ik a ją ­
ca n ie  ty lk o  z przeznaczen ia  p ierw szych  d la  grup po­
szczególnych , a drugich  d la  w szystk ich  obyw ateli. 
R óżnica po lega  na tem , że p ism a  specja lne n ie  m ają  
zasadniczo  celów  handlow ych . Każde z n ich  dąży  
n iezaw od n ie do sam ow ystarcza ln ości, do pokrycia  
sw oich  w yd atk ów  z dochodów  m ożliw ie  bez d eficy ­
tów. R ów nież w grupie p ism  treści ogólnej, a prze- 
d ew szystk iem  p ism  treści polityczno-literacko-ek o- 
nom iczno-społecznej są  w y d a w n ictw a  n ieob liczone  
na zysk, jak  n. p. p ism a  półurzędow e i partyjne. Lecz 
tu  jest rzeczą w yraźną i zw yk łą  dążenie do n a jw ięk ­
szego rozpow szechn ien ia , a  w ięc  do najw yższych  
budżetów .

(Ciąg dalszy  nastąpi).

Organ 0. P. Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism
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Z szw ed zk ich  z a k ła d ó w  w yd aw n iczych .
(Dokończenie.)

Z ap y ta  n iezaw odnie czyteln ik , jak  to wogóle 
jes t m ożliw em , ażeby w sto licy  liczącej coś pół m iljo- 
n a  i k ra ju  zam ieszkałym  przez 6 m iljonów  osób, ta k  
w ysokie n ak ład y  czasopism  zachodziły, m ianow icie, 
że obok tych czasopism  w ychodzą jeszcze czasopism a 
innych  p rzedsięb io rstw  w ydaw niczych, k tó re  po czę­
ści liczą tak że  w ielu  p ren u m era to ró w , to  m ożna na 
to  ty lko  odpowiedzieć, że w Szw ecji jak o  też w innych  
państew kach , ja k  n ap rzy k ład  S zw ajcarji i D anji n a ­
k ład y  gazet i czasopism  są  bardzo  w ysokie. Pozatem  
czasopism a te  w całej p e łn i zadow ala ją  sw ych czy­
te ln ików  n isk ą  ceną i szczególnie doborem  treśc i 
lite rack ie j. C zasopism o „V ecko-Journalen“ zaw iera  
zazwyczaj 40 s tro n n ic  ilu s tro w an y ch , w ykonanych 
ro to g raw u rą , 12 s tronn ic  te k s tu  w zw ykłym  d ru k u  
i ok ładkę w y k o n an ą  w trzykolorow ym  d ru k u  roto- 
g raw urow ym  lub też w k ilkuko lo row ym  d ru k u  offse­
tow ym , a  pom im o to poszczególny egzem plarz czaso­
p ism a k osztu je  ty lko  50 óre. „A lit for A lla“ n iem al 
zawsze zaw iera  100 s tro n n ic  zadrukow anych , a  po­
m im o to kosztu je  ty lko  30 óre. C opraw da czasopism o 
to w ykonane je s t w d ru k u  ro tograw urow ym , n a to ­
m iast ozdobna o k ład k a  d ru k iem  czterokolorow ym . 
C zasopism o „H ela v a r ld e n “ zaw iera  40 s tro n n ic  d ru ­
kow anego te k s tu  i ok ładkę w k ilkuko lorow ym  d ru k u  
offsetow ym , a  kosztu je  ty lk o  15 óre. T ak  n isk ie  ceny 
n a tu ra ln ie  m ożna pod trzym ać dopóty, dopóki n a k ła ­
dy pozostaną ta k  w ysokie, jak  dotychczas; pozatem  
czasop ism a te są  łub ianym i o rg an am i inseratow ym i.

Rzecz jasn a , że opanow anie p ro d u k c ji czasopism  
w tej w ysokości n a k ła d u  m ożna usku teczn ić jedynie 
za pom ocą w ielkiego i doskonale zorganizow anego 
a p a ra tu  technicznego.

N a froncie zew nętrznym  olbrzym iego g m achu  
w ydaw niczego w yśw ietlane  byw ają  w ieczoram i ty ­
tu ły  czasopism  w spom inanych . N a p arte rze  za ol- 
brzym iem i szybam i ustaw ione są  w ielk ie m aszyny 
ro tacy jn e  p rzedsięb iorstw a, za pom ocą k tó ry ch  d ru ­
ku je  się rzeczone czasopism a. Gdy m aszyny  rzeczo­
ne puszczone zo stan ą  w ru ch , w ów czas w ielu  prze­
chodni p rzy sta je  i ze zdum ien iem  obserw uje przebieg 
d ru k u . N ad k ażd ą  m aszyną ro tac y jn ą  w yśw ietlany  
byw a ty tu ł czasopism a, k tó ry  w łaśn ie  d an a  m aszy n a  
ro tac y jn a  d ru k u je . Tego ro d za ju  zarządzenie oka­
zało się techn iczn ie  bardzo dodatn io , s tanow i ono re ­
k lam ę, p o tęg u jącą  w sposób n iepom ierny  za in te reso ­
w anie przechodniów  d la  danego czasopism a, gdyż 
cen tra ln e  położenie d ru k a rn i daje  codziennie licznym  
tysiącom  przechodniów  sposobność do obserw ow ania 
; R azem  n a  paiderze są  u staw ione  cztery  m aszyny  
ro tacy jn e  d la  d ru k u  czasopism  ilu stro w an y ch , z tych  
trz y  d la  d ru k u  w czterech ko lo rach  i objętości 
,96 stronn ic , dalej cztery  32-stronnicow e m aszyny  ro- 
tacy jno -ro tog raw urow e; dalej k ilk a  w ielk ich  tłoczni 
jedno- i dw ukolorow ych do w y tw arzan ia  ok ładek  
czasopism  w k ilk u  kolorach . R eszta m aszyn d ru k a r­
sk ich  zn a jd u je  się n a  trzeciem  i czw artem  p iętrze 
w g m ach u  podw órzow ym , w k tó ry m  d ru k u je  's ię  
k siążk i tan ie , k tó re  w o lbrzym ich ilościach  w ęd ru ją  
n a  ry n ek  zbytu. Ze względów organ izacy jnych  d ru ­
k a rn ia  czasopism  p racu je  zupełn ie  oddzielnie, co 
w p rak ty ce  okazało  się bardzo  korzystn ie .

W spom niane d w a p ię tra  podziem ne s łużą prze­
w ażnie jak o  sk ładn ice ; zn a jd u je  się tam  rów nież 
w a rsz ta t s to larsk i, w a rsz ta t m echaniczny , u rządze­
n ie d la  o p a lan ia  p racow ni i ty m  podobne.

N a pierw szem  piętrze pom ieszczonym  je s t zak ład  
pom ocniczy d la  d ru k a rn i ro tograw urow ej, z k tó rą  
m u si być w łączności, ażeby p ra c a  bez przeszkód 
i zm udzen ia czasu  odbyw ać się m ogła. D la sam ej 
d ru k a rn i ro tograw urow ej, w k tó re j pracu.ie się na. 
dw ie zm iany, ażeby podołać p rodukc ji, ustaw iono  
pięć ap a ra tó w  rep ro d u k cy jn y ch  oraz przybory  do 
nich, w reszcie pom niejsze m aszyny i u rząd zen ia  tech ­
niczne do galw an izo w an ia  i polerow ania. D ru k a rn ia  
ro to g raw u ro w a sam a w sobie jes t już  w iększym  za­
k ładem , w ca łoksz ta łc ie  p rzedsięb io rstw a n a to m ias t 
ty lko  cząstką  tegoż.

W szelkie u b ik ac je  n a  d rug iem  i trzeciem  p ię trze  
g m ach u  frontow ego zajęte są  zupełn ie  przez różne 
redakcje  i k an to ry  ad m in is tracy jn e , n a  czw artem  
p ię trze  b iu ra  i ogólna d ru k a rn ia  offsetowa. Dział 
ten  is tn ie je  dopiero od 5 lat, należy  jednakże  do n a j­
w iększych d ru k a rń  offsetow ych w k ra ju . U staw io ­
nych  jes t ta m  ogółem  dziesięć m aszyn, z tych  trzy  
dw ukolorow e tłocznie, k tó re  n iem al zupełn ie  zajęte 
są  p ro d u k c ją  arty stycznych , w k ilk u  ko lo rach  d ru ­
kow anych ok ładek  d la  w spom inanych  czasopisrm  
P ro d u k c ja  p ły t odbyw a się przew ażnie sposobem  
fo tolitograficznym .

D ru k a rn ia  offsetow a p rzesied loną zostan ie n ie­
baw em  do now ych lokali obszernych, przez co w ięcej 
będzie m iejsca  d la  d ru k a rn i dziełowej i in tro lig a tc  •- 
ni, co je s t koniecznością.

Na p ią tem  p ię trze  zn a jd u je  się zecern ia ; o) ok 
zecerni ręcznej zn a jd u je  się tam  14 linotyp, 2 n r.n o - 
typy  i 2 m aszyny do sk ła d a n ia  czcionek E lroda. Że­
re m ia  zna jdu je  się w ścisłej łączności z d ru k a rn ią  
dziełową. W  całości po siad a  przedsięb iorstw o 30 tło ­
czni pośpiesznych i dw utorow ych, a  oprócz tego k il­
k a  m niejszych  tłoczni akcydensow ych. Pod d ru k a r­
n ią  dziełow ą, w g m ach u  ty lnym , pom ieszczoną jes t 
in tro lig a to rn ia , now ocześnie urządzona, zao p atrzo n a  
w najnow sze m aszyny  in tro lig a to rsk ie  C h ris ten sen a  
ty p u  am erykańsk iego . Dalej u staw ionych  jes t tam  
k ilk a  am ery k ań sk ich  m aszyn  do opraw y książek , 
z k tó ry ch  jed n ą  codopiero zakupiono  n a  w ystaw ie 
w Londynie. M aszyna ta  jes t w s tan ie  w yproduko­
w ać w p rzeciągu  godziny 12 tysięcy  broszur. Pod 
in tro lig a to rn ią  pom ieszczoną jes t ekspedycja.

W  końcu  zaleca się zw iedzenie n a js ta rszeg o  od­
d zia łu  przedsięb iorstw a, zak ład u  chem igraficznego, 
pom ieszczonego n a  poddaszu  g m ach u  frontow ego. 
Z ak ład  ten  należy  do najnow ocześn iejszych  w całej 
Szw ecji i dorów nuje najw iększym  ty m  podobnym  za­
k ładom  n a  całym  kontynencie . Jest tam  u staw io ­
nych  7 ap a ra tó w  rep rodukcy jnych , cztery  m aszyny  
do traw ien ia , k ilk a  tłoczni d la  d ruków  próbnych 
i w k ilk u  szeregach  sto ły  d la  rysow ników  i re tu sze­
rów. Z aję tych  jes t ta m  w ykonyw aniem  kliszy  d la  
potrzeb p rzedsięb io rstw a ty lko  54 pracow ników . Co­
p raw d a  zaznaczyć należy, że p ro d u k u je  się w iele 
k liszy  kolorow ych i fo tograficznych p rac  d la  w ydzia­
łu  offsetowego.

l i c K iU lO g id

ś .  p. Stanisław  W egner. W  d n iu  15 lutego 1930 r. 
zm arł w P o zn an iu  w w ieku  la t 73 b. red ak to r i w y­
daw ca „W ielkopo lan ina" i b. dyr. B an k u  P arce lacy j- 
nego, ś. p. S tan is ław  W egner.

Z m arły  był ch a rak te ry s ty czn ą  postacią , zn an ą  
w  szerokich k o łach  m ia s ta  P oznan ia , a  jak o  re d a k to r  
i p u b licy sta  zajm ow ał w św iecie lite rack im  n ieprze­
ciętne stanow isko .
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Uchwały Zjazdu hurtowników papieru 
w Polsce.

Jak już d on osiliśm y , d n ia  12. ub. m . odbył się  
w  W arszaw ie Zjazd hu rtow n ik ów  papieru, na k tó­
rym  m. in. pow zięto  n astępujące uchw ały:

1. P rzem ysł rodzim y n a ieży  popierać w edle m oż­
ności.

2. O ile  to  m ożliw em , n a leży  u n ik ać obostrzania  
w arunków  sprzedaży.

3. D la  dobra k u p iectw a  zan iechać n ależy  bezpo­
śred n iego  sprzedaw ania spożyw com .

4. Za h u rtow n ik a  u w aża  się ty lko  tego kupca, 
który odpow iada w arunkom  n astępującym : a) W y­
k u p ien ie  św iad ectw a  przem ysłow ego  conajm niej 
drugiej kategorji. b) Z arejestrow anie firm y, c) P o sia ­
danie w łasn ego  sk ładu , d) P raw id łow a księgow ość.

W krótce nastąp i u tw orzenie zw iązk u  h u rtow n i­
k ów  papieru  z odd zia łam i w  W arszaw ie, L w ow ie, 
K rakow ie, K atow icach, P oznaniu , B ydgoszczy, Łodzi 
i W iln ie.

Drukarz i papier.
Spotęgow ane w y m a g a n ia  k onsum entów  druków  

zm u szają  drukarza do śc iślejszego  i doskonalszego  
jak dotychczas w y k o n y w a n ia  druków , w  czem  wobec  
u siło w a n ia  w  k ieru n k u  osią g n ięc ia  n ajw ięk szych  re­
zu lta tów  drukarz często  zapom ina w ybrać stosow n y  
papier do rzeczonych  prac drukarskich .

P rzedm iotem  sporu przy dostarczan iu  druków  
jest bardzo często jakość zużytego papieru. O czyw i­
śc ie  n ieraz zu żyty  do prac drukarsk ich  papier jest 
lich szego  gatu n k u  i w ykazuje w ad liw ość  ukrytą, 
ato li w ypadki, w  których  papier jedyn ie jest w in ien  
w ad liw o śc i druków , u stęp u ją  w obec pow odów , w  k tó ­
rych  drukarz zbyt w ie le  od zu żytego  pap ieru  się  spo­
dziew ał. W yb itn i fachow cy, tak  drukarze i papier­
n icy , w ied zą  doskonale* że odpow iedn ie zam ów ienie, 
słu szn y  w ybór papieru  i d ostosow an ie  papieru  do da­
nego  sposobu w yk on y w a n ia  druków  u ch y liłob y  n ie ­
jeden zatarg i stratę przy dostarczan iu  zam ów ionych  
druków .

K ażdy drukarz z tego pow odu p ow in ien  zam ów ie­
n ie  pap ieru  sk ład ać p isem n ie  z szczegółow ym  opisem  
sw ych  w ym agań  co do jak ości papieru, albow iem  
u stn e u m ow y m ogą być zapom niane, a  w  razie za­
targu  zaprzeczone. Jeżeli pom im o to zajdą zatargi, 
w ów czas za leca  się, ażeby rozstrzygn ięcie  zatargu  n a­
stąp iło  prędko i bez w ie lk ich  kosztów  za pom ocą  
orzeczen ia  bezpartyjnych  fachow ców .

Często spór obraca się  nad k w estją , czy przero­
b ion y  n a  w yroby papierow e papier m ożna zaczepić  
ja k o  m aterja ł n iepodatny. W  tak im  w ypadku  prze­
w ażn ie przeróbcy papieru  n ie  będzie przyznaną s łu ­
szność, p on iew aż p ieczo łow itość i obow iązek  k u p iec­
ki w ym aga, ażeby każdy papier, jak  ty lk o  zostan ie  
n ad esłan y  —  zosta ł zbadany. To w ydaje się  rzeczą  
sa m ą  przez s ię  zrozum iałą , jednakże n ie zaw sze byw a  
przestrzegane. B łędy, i to n ieraz fata lne, spostrzega  
s ię  zazw yczaj po zadrukow aniu , a  w ten czas już w  ża­
den sposób n ie  m ożna u n ik n ąć strat, zazw yczaj bar­

dzo pow ażnych . K ażda fabryka papieru, jeżeli k ie- 
d yk olw iek b y  się  zdarzyło, że n ad esła ła  papier n ie ­
odpow iedni, od m ien n y od nadesłanego w zoru, starać  
się  bedzie za ła tw ić  z k on su m en tem  papieru  w  spo­
sób ugodow y, a to li w tenczas jedyn ie , jeżeli o w a d li­
w ości n ad esłan ego  pap ieru  zosta ła  pow iad om ion a  
przed zadrukow aniem  tegoż. N igdy a to li fabryka pa­
p ieru  n ie m a  obow iązku pokryw ać straty  p ow sta łe  
po zadrukow aniu  papieru, z w yjątk iem  tak  rzadk ie­
go w ypadku, że strata  p o w sta ła  w sk u tek  ukrytego  
błędu w  papierze.

Sporo zatargów  pow staje przy za m aw ian iu  k le ­
jonych  papierów . T ak naprzykład  zam aw ia  się  k le ­
jony pap ier w ed łu g  cudzego wzoru; fabryka nato­
m ia st potw ierdza zam ów ien ie w ed łu g  w zoru w ła sn e ­
go, który był n ieco pośled n iejszy , a to li w yd aw ało  się, 
że do w yk on an ia  danej pracy drukarskiej będzie w y ­
starczająco  podatnym . K lejenie d la  przew idzianej 
pracy drukarskiej (form ularze) n ie w ystarcza ło  i p a­
p ier staw ion o  do dyspozycji. P om im o to drukarzow i 
n ie  przyznano słu szn ości, pon iew aż fabryka papieru  
przyjęła  zam ów ien ie w ed łu g  w łasn ego  w zoru, n a  co 
w skazała , a  co drukarz przeoczył.

Bardzo często zachodzą też zatargi w  p rzedm io­
cie p od atn ości papieru  w  druku, w zg lęd n ie  przerób­
ki n a  w yroby papierow e, gd y  dostarczony papier po­
siad a ł w ad liw ość, której od razu poznać n ie  było m o­
żna. N ajczęściej w ad liw o śc i zosta łyb v  n aty ch m ia st  
u su n ięte , jeżelib y  z papierem  słu szn ie  się  obchodzono. 
W obec w sp ółczesn ego  po łożen ia  h an d low ego papier  
zam aw ia  się  dopiero w ten czas, gd y  nadeszło zam ó­
w ien ie  na dostarczenie druków . Z lecen ie nadeszło  
jako sp ieszne, przeto nadeszły , te legraficzn ie  zam ó­
w ion y  pap ier n a tych m iast został u ży ty  do druku. 
Ś w ieży  papier jest bardzo w rażliw y  n a  w a h a n ia  tem ­
peratury, poniew aż tak ow e pow odują, że papier  
przyjm uje lub w yd zie la  z sieb ie w ilgoć, co znów  w y ­
w iera  w p ływ  n a  sp o istość w zg lęd n ie  g iętk ość  pap ie­
ru, w sk u tek  czego tenże ła tw o  sta je  się  fa listym .

D ośw iad czen ie uczy, że każdy papier p ow in ien  
m ieć w ystarczająco  czasu, ażeby m ógł się  d ostoso­
w ać do tem peratury panującej w oficyn ie  drukar­
sk iej, co dotyczy rów nież przejęcia  przez papier stop ­
n ia  w ilg o c i panującej w tejże. F a lu jący  papier się  
w ypręży, jeżeli u łożon y  zostan ie  w n iezbyt w ysok ich  
stosach.

R óżne b łędy ła tw iej dadzą się  rozpoznać i usunąć, 
jeżeli się  zw aży, że w sp ółcześn ie  z zan ik an iem  w ilg o ­
ci w  papierze spoistość tegoż się  w zm aga, przeco od­
ch y len ia  od n orm alnego stan u  danego pap ieru  sta- 
w ają  s ię  m niejsze. P ozatem  odleżały , przesu szon y  
już pap ier n ie  przejm uje ty le  w ilg o c i co św ieży  
papier.

D rukarz p ow in ien  przy zam ów ien iach , o ile  to 
uchodzi, zaw sze fabryce podaw ać na jak ie  cele dany  
papier jest przeznaczony, ażeby fabryka papieru w ie ­
działa , czego się  od zam ów ionego  papieru  w ym aga. 
D ostaw ca papieru m oże w danym  razie d ostaw y pa­
pieru  odm ów ić, jeże li jest przekonany o tem , że jego  
papier n a  w ym ien ion e prace drukarsk ie  się  n ie n ada­
je. F ach ow y  hu rtow n ik  p ap ieru  m oże drukarzow i 
przy zam aw ian iu  papieru  być n ajlep szym  doradcą. 
On bow iem  podobnego rodzaju  spraw y już przecho-
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dził, on zna sposoby d ru k u , w ie też jako  rodzaj p a ­
p ie ru  jes t najodpow iednie jszy  do w y k o n an ia  danych  
druków , on zdoła też n a jk o rzy stn ie jszą  w tym  celu 
w yszukać fabrykę pap ieru .

W sk u tek  n ieprzezorności podczas zam aw ian ia  
p ap ie ru  p o w sta ją  często d la  d ru k a rz a  pow ażne s tra ty , 
k tó ry ch  m ożnaby u n ik n ąć , gdyby sp raw ę tę  pow ie­
rzono do w y k o n an ia  ludziom  odpow iednim . W po­
m niejszych  zak ład ach  graficznych  zam aw ia  p ap ie r 
sam  w łaściciel zak ładu , w innych , w ielk ich  zak ła ­
dach  zam aw ian ie  p ap ie ru  pow ierza się to zadanie 
osobie często innem i p racam i zbyt obarczonej. Oby­
dw a rodzaje zam aw iających  p ap ie r nie pow inny się 
dziwić, jeżeli pow staw ają  k łopoty  p rzy  dostaw ie, 
k tó ry ch  powodów szukać należy  copraw da w m ate- 
r ja łe  papiern iczym , a to li w rzeczyw istości pow ody te 
są  głębsze. Tego ro d zaju  zam aw ia jący  p ap ie r nie 
ty le  zw ażają  n a  w artość  i podatność p ap ieru , oni 
w pierw szym  rzędzie b io rą  pod uw agę cenę pap ieru . 
D oskonały p ap ie r na to m iast, chociaż w zasadzie 
w sk u tek  użytego doń m a te r ja łu  przedniejszego  jest 
droższym , to  w rzeczy sam ej w sk u tek  swej w iększej 
podatności w d ru k u  jes t tańszym  od p ap ie ru  pośled­
niejszego. Tak, ja k  w innych  zaw odach się dzieje, 
d ru k a rz  n iekoniecznie pow inien  zdobyw ać sobie 
k lien te lę  n iższą ceną za d ruk i, co jednakże bez uży­
cia doń p rzedn iejszych  pap ierów  jest rzeczą w prost 
niem ożliw ą. _____

C zy p o lsk ie  s ta ló w k i s ą  g o rsze  
od  a n g ie lsk ich ?

C harak terystycznem  d la  naszego życia gospodar­
czego jest, że m im o rozw inię tej p ro d u k c ji w pew nych 
dziedzinach przem ysłu , zdolnej do całkow itego za­
spokojen ia w ewnętrznego' zapotrzebow ania, bez ża­
dnych  isto tnych  przyczyn, sp row adzam y tej k a teg o rji 
tow ary  z zagran icy . Często w yn ika  to z nieznajom ości 
w szystk ich  m ożliw ości w ytw órczych k ra ju , n ierów nie 
jed n ak  częściej w ypływ a to  z n ieuzasadn ionego  zu­
pełnie uprzedzen ia naszego społeczeństw a, do w yro­
bów kra jow ych . W ym ow nym  tego p rzykładem  to 
przem ysł sta lów ek  do p isan ia .

P rzem ysł stalów kow y is tn ie je  w Polsce już od 
la t  30 tu , a  w ięc p o s iad a  już  naw et pew ną tradycję. 
Jeszcze w o sta tn ich  ła tach  przed w ojną sprow adzono 
do P o lsk i s talów ki n iem ieckie, po w ojnie jed n ak  pol­
sk a  s ta ló w k a w y p a rła  całkow icie p ro d u k t n iem iecki, 
dzięki wyższości g a tu n k u . O jakości w yrab ianych  
w  Polsce stalów ek  na jlep ie j dośw iadczy duży popyt 
z jak im  sp o ty k a ją  się n a  ry n k a ch  rosy jsk ich , litew ­
skich , ru m u ń sk ich . Poza tem i k ra ja m i sta lów ki nasze 
id ą  do T urc ji, W łoch, Grecji, Łotwy, P alestyny , A m e­
ry k i Południow ej, a  naw et P e rs ji i Chin. P odkreślić  
tu  trzeba, że pod w zględem  jakości po lsk a  s ta ló w k a 
całkow icie dorów nuje p ro d u k c ji ang ie lsk ie j. Mimo to, 
stalów ki ang ie lsk ie  są sprow adzane dzisiaj jeszcze 
w  dużych ilościach  do Polsk i.

P ro d u k c ja  stalów ek  w Polsce za sp ak a ja  n iety lko  
całkow ite  zapotrzebow anie k rajow e, lecz zdolną jest 
do w ydatnego eksportu . E ksport ten  jes t jed n ak  je ­

szcze zbyt s łaby  w sto su n k u  do m ożliw ości wywozo­
w ych w- tym  zakresie. Jeżeli w ielu  po lsk ich  odbior­
ców sprow adza stalów ki z zagran icy , poza wyżej 
w spom nianem i pow odam i, to n iew ątp liw ie  dlatego, że 
k ra jow e fab ry k i zbyt słabo s ta ra ją  się o całkow ite opa­
now anie w ew nętrznego ry n k u . W ystarczy , jeżeli 
w skażem y, że ta k a  o k az ja  ja k ą  są M iędzynarodow e 
T arg i w  P o zn an iu  w zakresie sp opu laryzow an ia  k ra ­
jowej p ro d u k c ji nie były jeszcze dotychczas przez pol­
sk i p rzem ysł stalów kow y an i razu  w yzyskane należy ­
cie. W  o sta tn ich  np. T argach  jed n a  ty lko f irm a  pro­
d u k u jąca  sta lów ki w zięła udział. A gdzie resz ta  firm ?

Z n ajd u jem y  się w obliczu zaw arc ia  t ra k ta tu  h a n ­
dlowego z N iem cam i. W  zw iązku z tem  przem ysł n ie ­
m iecki p rzygotow uje się do silnej ek sp an sji n a  ry n k i 
polskie. N iem a najm niejszej w ątp liw ości, że sta ló w ­
kow y przem ysł n iem ieck i będzie chcia ł w ykorzystać 
porozum ienie gospodarcze z P o lsk ą  i odzyskać u t r a ­
cone pozycje n a  ry n k u  po lsk im  i w rócić do tego zn a­
czenia jak ie  m iał w  Polsce przed  w ojną. A sum pt do 
tego przypuszceznia daje nam  w iadom ość, że w sp ra ­
w ie udzia łu  w T argach  zw róciły się do ich D yrekcji 
trzy  fab ryk i stalów ek w  Niem czech. W ątp ić n ie n a le ­
ży, że po lsk i przem ysł stalów kow y we w łasnym  
i w  dobrze zrozum iałym  in teresie  w eźm ie udzia ł 
w znacznie w yższym  stopn iu , aniżeli m iało  to m iejsce 
w la tach  poprzednich  w tegorocznych T argach  P o ­
znańsk ich  i nie pozwoli, by n a  po lsk ich  T argach  
w Polsce, nie było po lsk ich  stalów ek, ty lko  . . .  n ie ­
m ieckie.

Notatki
O zm iany w  kolejow ym  cenniku przy przewozie pa­

pieru. Polsk i cenn ik  kolejow y zaw iera  pew ne różnice 
o ile dotyczy przew ozu su rów k i i p ó łfab ry k ató w  do w iel­
k ich  fab ry k  p ap ieru , a  p rzew ozu p ó łfab ry k ató w  i goto­
w ych w yrobów  p rzem y słu  pap iern iczego  n a  m ie jsca  sp rze­
daży. Korzyści bow iem  ta ry fy  u lgow ej sp ły w a ją  ty lko  
n a  dw orce i okolice W arszaw y, Łocłzi, Częstochow y, W ło­
cław ka, B iałegostoku  i W ilna. H u rtow n icy  p ap ie ru , po­
de jm u jący  to w ar n a  s ta c ji fabrycznej, m u szą  p łac ić  po
7—9 proc. w arto śc i to w aru  jako przewozow e, co ta k  znacz­
nie u szczup la  zysk i ta k  już  do osta teczności sk rom ny , 
że zdolność k o n k u re n c y jn a  d o tk n ię ty ch  s ta je  pod z n a ­
k iem  zap y tan ia . H u rtow n icy  p ap ie ru  zab ieg a ją  p rze to
0 zm ianę om aw ianych  p rzep isów  w ty m  duchu , by  objęły  
one także h an d le  p ap ie ru  I i II kateg o rji.

Um owa introligatorska w Szwecji. In tro lig a to rzy  
szw edcy za w arli um ow ę w  przedm iocie p racy  i p łacy  obo­
w iązu jącą  do ko ń ca  1932 roku . M yta za godzinę p racy
1 za p race  akordow e zosta ły  po części podw yższone. (x)

Nowa fabryka papieru w Alzacji. W  ciągu  1930 ro k u  
rozpocznie się budow a now ej fab ry k i p ap ie ru  w  A lzacji. 
F a b ry k a  rzeczona nie s ta n ie  w L au te rb u rg , ja k  z razu  g ło­
szono, lecz w sto licy  A lzacji, w S tra sb u rg u . Jak o  p rzed ­
siębiorców  w y m ie n ia ją  pp. K aro la  T hieFa i J. B ach to lda, 
h u r to w n ik a  p ap ie ru  w  P ary żu , 9c 54, ru e  T aitbon t. N ow a 
fab ry k a  p ap ie ru  zw ać się będzie „P ap e te rie  S trasb o u rg e- 
r ise “. (x)

U sta tm  m a te r ja l red ak c y jn y  p rzy jm u je  s ię  do pon iedzia łku  godz. 18-te j. 
P rzed ruk  a rty k u łó w  dozw olony ty ln o  za zsrodą red ak m i — ca łego  re s z u n ą e e g o  
m a te r ia łu  in fo rm acy jnego  w naszem  s ło w ahrzm ien in  ty lk o  za  podaniem  źró d ła .
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Na s tr .  t; ok ładk i 1 0 0 % ,'na s tro n ie  II, 111 IV okl. 
50ulo w ięcej. Dla p o szuku iacych  i osad  5 0 /  
o p u s tu . N um ery ouazow e i dow odow e opłaca s ię . 
O głoszenia e r z y m u  e si«. do nom edziałki- yodz, 0. r.

P rzed p ła ta  k w a rta ln a  6 .0 0  z ł,
m ie sięczn a  2 .0 0 z ł ,  z d o staw ą  do

o tn u . Numer o o :e d v ń czy  S O p .

W y d aw ca : K órporacja  Z akładów  G raficznych i W y­
daw n iczych  na W oiew odztw o P oznańsk ie  z s iedz iba 
w P oznan iu , ul. M asz ta la rsk a  8. Teleion Nr. 25-55. 
tted ak to r naczelny  i o d p ow iedz ia lny : T eodor K ry g  

w Poznaniu .
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